w 


mem" 


¿kolonii włoskich poprzedzona 


Hjalmar Schacht, dawny współpracow 
nik Hitlera, uznany na rozkaz władz a- 
merykańskich przez sąd denazytikacyj: 
ny za aktywnego „członka“ Ruchu Opo- 
tu, napisał ostatnio długi artykuł, w któ 
rym wychwala mądrość planu Marshalla, 


podobnie jak uprzednio wielbił mądrość |- 


Hitlera. 

Artykuł ten opublikowany W gazecie 
„Schwaebische Zeitung" (gazeta otrzy- 
mala na ten cel specjalny przydział pa- 
pieru), wzywa kapitał amerykański do 
czynienia inwestycji w Niemczech, do- 
maga się zagranicznych rynków zbytu 
dla produktów niemieckich, a jedyny za 
rzut jaki wysuwa przeciwko Hitlerowi, 
to fakt, że len ostatni pozbawił Niemcy 
„ekonomicznych możliwości w krajach 
kofonialnych*. Schacht w artykule swo 
im ubolewa nad faktem, że amerykań- 
skie wysiłki, zmierzające do zapewnie- 
nia społecznego | ekonomicznego po- 
koju na całym świecie „są często źle 


rozumiane |. określane jako imperia- | 

Schacht chwali również Trumana za je 
go „humanitarną | mądrą” politykę od- 
R EA | za | 


nośnie planu Marshalla, który jak stwier 
dza absurdalnie Schacht — „łagodzi“ 
wszelkie kapitalistyczne tarcia na temat 
zdobycia zagranicznych rynków zbytu. 

Amerykańskie inwestycje — poda- 
je w dalszym ciągu wyżej wspomniany 
artykuł, — zapewniają pracę I chleb nie 
mieckim robotnikom. Schacht zaleca zu- 
pełnie otwarcie kolonizację przemysłu 
zachodnich Niemiec, twierdząc, że prze! 
niesienie własności niemieckich fa- 
bryk na Amerykanów da dobre rezulta- 
ty. Poważne wpływy i inwestycje ame- 


ESS 
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Schacht przy robocie 


Te same plany co za Hitlera, tylko nowi pracodawcy 


i 


„Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem, 


rykańskie będą miały również dobro- 
czynne znaczenie, ponieważ prowadzić 
będą do „zjednoczenia kierownictwa) 
nad gospodarką światową”. To ostatniej 
zdanie świadczy, że Schacht przetrans- 
plantował swe dawne plany o dominacji) 
nad światem hitleryzmu na osoby swych] 
nowych panów — imperialistów amery- 
kańskich. 7. 

W interesie odbudowy Niemiec — 
konkluduje Schacht — należy uwolnić 
kapitalistów niemieckich od. wszelkich 
ograniczeń. 


Kolonie w Europie 


Donoszą z Paryża, że pewna ilość wiel 
kich firm amerykańskich, w tej liczbie 
Standard Oil of New Jersey, pojnformo- 
wała administrację planu Marshalla o 
swym zamiarze dokonania inwestycji w 
przemysłach krajów  marshaNowskich, 
na ogólną Sume ok, 150 milionów dola- 
rów. 

W myśl ustawy o planie Marshalla, u- 


Sprawa b. kolonii włoskich 


USA chodzi o bazy i nafte 


a nie o uregulowanie zagadnienia. — Konfe 
rencja bez właściwych kompetencji 


Konferencja 4 mocarstw w sprawie b. 
została 
pesymistycznymi wypowiedziami ze stro 
ny zachodneh mężów stanu i zachodniej 
prasy, Przedstawiciel Wielkiej Brytanii 
na konierencji minister Mc Neil przed o 
puszczeniem Londynu z góry oświad- 
azyl, iż nie wróży konferencji powodze- 
nia, jdentvcme poglądy wyrażała pra- 
Sa. W rzeczywistości propozycja rządu 
radzieckiego co do zwołania sesji Rady 
Ministrów zaskoczyła tych, którzy zdolali 
się już zadomowić na obszarach b. ko- 
lonii włoskich. 


Prawicowa prasa francuska podkre- 


Audiencja na Kremlu 


Wczoraj o godzinie 18-ej czasu miej- 
scowego, przedstawiciele trzech mo- 
carstw zachodnich udall się na Kreml, 
w celu spotkania się z radzieckim mi- 
nistrem spraw zagranicznych Moloto- 
wem. ? 
` Jak donosi moskiewski korespondent 
agencji Reutera, wszyscy trzej przed- 
stawiciele mocarstw zachodnich po za- 
kończeniu o godz. 19.30 rozmowy z mi 
nistrem Mołotowem — odmówili! dzien- 
nikarzom jakichkolwiek komentarzy. 

Wczorajsza konferencja na Kremlu, 
która trwała półtorej godziny, była naj- 
krótszą z tych wszystkich, jakie odbyły 
się dotad w toku obecnych rozmów. 


Śla, że Stany Zjednoczone dążą do utrzy 
mania baz wojenno - strategicznych w 
Erytrei i Cyrenaice oraz zachowania do- 
godnej drogi do nafty w Arabii Saudyj- 
skiej, toteż wołałyby nie wypowiadać 
się w tej sprawie przed wyborami prezy 
denckimi, 
padzie. Aby się nie zdemaskowóść przed 
wcześnie, wyrazili zgodę na propozy- 
cję radziecką, lecz tyle osiągnęli, że wy 
magana przez traktat pokojowy sesja| 


PW zma 


które odbędą się w listo-| J 


chwalonej przez Kongres USA, prywat: 
ne firmy amerykańskie, które dokonują 


wanych rządów europejskich, upoważ: 
nione są do otrzymania gwarancji od a 
ministracji pomocy marshallowskiej, żi 
osiągnięte ryski będą im wypłacane 
dołarach. 


Rady Ministrów została zastąpiona prze: 
konferencję 4 mocarstw. 

Wiele dzienników francuskich doma 
ga się, aby o losach kolonii włoskich za 
decydowało Generalne Zgromadzenie. 
ONZ. Niektóre pisma trancuskie nazywaj 
się w Paryżu obrady „Radąj 
, inne znów, jak np. „Franc Tid 
reur“ wyraźnie p. „że mamy do czyni 
nia z konferencją 4 mocarstw, a nie se} 
sją Rady Ministrów. y 


Dyktatorskie 
zakusy 


(Kr.) Rozgoryczenie robotników fran- 
cuskich staje się coraz silniejsze. Dro- 
żyzna szaleje, płace są coraz SZCZUD- 
lejsze, bezrobocie wzrasta w zastrasza 
jący sposób, a rządy reakcyjne zmienia 
ja się jeden za drugim, nie zmieniając 
jedynie swego programu antyrobotni- 
czego. « 

— Po co te ciągłe zmiany rządu — 
zapytują robotnicy — jeśli Queuille ma 
obecnie przy pomocy socjalistów reali 
zować piin Reynauda, plan, którego od 
rzucenie przez socjalistów spowadowa- 
ło upadek poprzedniego rządu? 

Oczywiście jest to nonsens į brak lo- 
giki ze strony t. zw. „socjalistów* p. 
Bluma. Ale ten nonsens staje się zrozu 
miały, jeżeli uwzględnimy, że marionet 
ki francuskie tańczą wedle życzeń Wa 
szyngtonu. Stany Zjednoczone przesta- 
ły uważać de Gaulle'a za faszystę, b? 
pan generał obecnie już godzi się z ra 
dością na interwencję amerykańską w 
wewnętrzne sprawy francuskie, choć 
poprzednio zwalczał je z oburzeniem. 
A jeśli tak, to Ameryka życzy sobie, a- 
by de Gaulle doszedł do wladzy. A 
Queuille ma mu utorować drogę. 

W rządzie Queuille'a aż 5 ministrów 
jest przekonań gaullistowskich, a z 18 
sekretarzy i podsekretarzy stanu pra- 
wie wszyscy są figurantami de Gaulle'a 
i Amerykanów. A szarą eminencją te- 
go rządu jest „podsekretarz technicz- 
ny“ Baumgarten, dyrektor prywatnego 
banku „Credit National“, w którym Ame 
rykanie składają do depozytu fundusze 
marshallowskie. 

De Gaulle ruszył toż do ofensywy -— 
rozpoczął tournee propagandowe po 
Francji. A choć w Aix en Provence wy 
gwizdano go, a w Tulonie wybuchły 
masowę demonstracje przeciwko jego 
obecności w mieście, to nie przeszko- 
dziło jednak chciwemu władzy genera- 
m wypowiedzieć się, o co mu cho- 
dzi. 

De Gaulle chce zniszczyć we Francji 
ystem parlamentarny, chce przy pomo 
g Queullie'a przeforsować hową ordy 
nację wyborczą, która pozbawi ludzi 

aay prawa głosu, poczem w nowych 

(borach zdobyć większość w Zgroma 
dzeniu Narodowym | objąć dyktatorską 
władzę we Francji. 

Na co liczy de Gaulle przy realizacji 
swych planów? Przede wszystkim liczy 
na poparcie reakcji amerykańskiej, któ 
ra uważa, że we Francji zorganizowany 
ruch robotniczy przedstawia „zbyt wiel 
ką siłę”, którą można złamać tylko meto 
dami rządów dyktatorskich. Liczy rów- 
nież na poparcie „socjalistów“ Bluma, 
którzy są powolnym narzędziem W Tę- 
kach Amerykanów i na rozkaz Waszyng 
tonu gotowi są do największej zdrady 
interesów robotniczych. 

Tak więc batalia rozegra się wokól 
zagadnienia, czy zaprzedać Francję 6- 
statecznie w niewolę amerykańską, czy 
„też nie. Wierzymy, że francuski świat 

Pracy znajdzie dość siły ku obronie 
wplności, Z chaosu, w który  wtrąciła 
Francję marshallizacja-, uratować ja mo 
że jedynie rząd jedności demokratyer- 
nej, obdarzony zaufaniem mas robótni- 
czych. 
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Złe początki Queuille’a 


Nowy rząd podnosi ceny chleba i innych artyku- 
łów. — Robotnicy odpowiadają strajkiem 


Z różnych okręgów Francji napływają wiadomości o strajkach. Strajkują ro-] 


botnicy w Lille, Calais, Angers, Cler-mont Ferrand i wielu innych miastach. 


Robotnicy protestują wszędzie przeciwko niskim 


rzenia demokratycznego rządu. 


Tymczasem rząd francuski głowi się nad znalezieniem 


płacom i domagają się utwo- 


spotõbu pokrycia 


deficytu budżetowego w wysokości 800 miliardów franków. s 


Wczoraj stanął po raz pierwszy przed 
francuskim Zgromadzeniem  Narodo- 
wym nowy rząd Henri Queville'a i uzy 
skał votum zaufania 335 głosami prze- 
ciwko 229. 

Wczoraj obradow”ł gabinet 
ski pod przewoduietwem - premiera 
Queuille. Po wysłuchaniu expose pre- 
miera, gabinet opracował caloksztalt 


francu- 


zarządzeń finansowych, które zostaną 
omówione dzisiaj na posiedzeniu Rady 
Ministrów pod przewodnictwem prezy- 
denta. 

Nowy rząd francuski, jak informują 
z kół wiarygodnych, przystąpił do opra 


cowania projektu podwyżki podatków, 


cen szeregu atrykułów pierwszej po- 
trzeby oraz opłat za usługi komunalne, 


Z dniem 15 bm. cena chleba w Pary- 
żu podniesiona zostanie z 24 fr. do 35 
fr. za klg. Podwyżka cen obejmie: we- 
giel, henzynę, papierosy, 
ność, hilety kolejowe pr 
30 proc. Podniesiona z 
|-taryfa pocztowa z 6—10 za list zwy 
ir Zwyżka cen wyrobów alkoholo- 

wych wynieść ma 20 proc. 


Rządowy projekt podwyżkj cen sze- 
regu artykułów wywoluje powszechne 
oburzenie wśród mas pracujących, co 
znajduje „swój wyraz w narastającej 
Tali strajków protestacyjnych. 
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200 lat temu 


nie znano jeszcze w Polsce. 


ziemniaków.-Historia warzy- 


wa, które jest dziś podstawowym artykułem spożywczym 


Skończyły się żniwa i dla rolników 

rozpoczął się nowy okres pracy w polu 
— wykopywanie ziemniaków, Właści- 
wie trudno sobie wyobrazić, że jeszcze 
200 lat temu, w Polsce nieśłnano tego 
podstawowego dziś w każdym domu 
artykułu spożywczego. 
; A przecież ziemniaki zawedrowały 
do nas w czasie wojen napoleońskich i 
przyjęły się stosunkowo najpóźniej w 
Europie. 

Najwcześniejsze śladye w historii 
ziemniaka znaleziono w postaci rzeżb 
terrakotowych w grobowcach na tere- 
nie Peru i Boliwii w Ameryce Południa 
wej. 

W okresie 200 do 800 roku naszej 
ery zamieszkiwały tam plemiona zwa” 
ne Proto-Chimu. Badania archeologicz- 
ne, jakie tam przeprowadzono odkryły 
szereg naczyń pochodzacych z tego 
okresu, ozdobionych płaskorzeźbami, 
wyobrażającymi ziemniaki. Miały one 
dla niektórych plemion znaczenie sym- 
boliczne, gdyż kształty złemniaka stara 
no się stylizować tak, aby przypominał 
on postać ludzką z głową, oczami į usta 
mi włącznie. 

Symboliczne znaczenie ziemniaka dla 
tych plemion potwierdza również 
dzban, pochodzący z okresu Chimu. 
Artysta, który tworzył dzban, nie sty- 
lizował już kształtu ziemniaka na po- 
stać ludzką, lecz przedstawił postać 
małpy. Dzbany z późniejszego okresu, 
cągle jeszcze przypominają ziemniaki, 
zatracają jednak kształty ludzkie, lecz 
zachowują jeszcze wyrzeźbione wyobra 
żenia oczu. 

Wreszcie w okresie późniejszym, się- 
gającym do 1100 roku, dzbany w kształ 
cie ziemnińka zupełnie już zostają za- 
rzucone, lecz jako pozostałość obowią- 
zującego artystę konwenansu zostaje 
jedynie ślad oczu. Konwenans ten wią 
zał się właśnie z rolą, jaką u wspom- 
nianych plemion odgrywał zlemniak w 
ich kultach religijnych. 

"Tereny Peru i Boliwii, zamieszkałe 
przez wymienione plemiona, są bez 
wątpienia ojczyzną ziemniaka. Pierwot 


ne plemiona rozwinęły swoja wysoką 
cywilizacię przeważnie na terenach nad 
brzeżnych. Tereny te ze względów 
klimatycznych nie pozwalały jednak 
na hodowlę ziemniaków. Uprawiano je 
dalej, na wschód w dolinach Andów na 
wysokości powyżej 400 m. nad pozio- 
mem morza, 

Plemiona te nauczyły się również 
sposobów przechowywania ziemiaków, 
najważniejszego produktu spożywczego 
w dość długich okresach mrozów. Wy- 
suszyły one na słońcu bulwy ziemnia- 
czane po uprzednim wyciśnięciu z nich 
soku. 

Otrzymywano produkt zwany „chu* 
nio", który stanowił podstawe pożywie- 
nia, kiedy zawodziły inne zbiory. Zrozu 
miałe też jest, że u ludów. których byto 
wanie było tak ściśle związane z ziem- 
niakami, hodowla jego postawiona zo- 


stała na bardzo wysokim: poziomie, 
Świadczą o tym jeszcze dzisiaj ślady 
pan M A nd MaN 


Mieszkania id 


specjalnie budowanych tarasów na zbo- 
czach gór. 

Dlą tych górskich plemion ziemniak 
był nie tylko podstawa ich utrzymania, 
ale stanowił równocześnie towar, który 
eksportowali na nadbrzeżne tereny za- 
mieszkałe przez Chimu i inne plemiona. 

Brak dokładnych wiadomości o tym. 
w jaki sposób ziemniaki dostały się do 
Europy. Wiadomo jednak, że już w 
1570 r. hodowano je w Hiszpanii. Stąd 
przejęły je najpierw Włochy i Belgia. 
Długi czas w wielu krajach ziemniaki 
były jedynie rośliną egzotyczna, hodo- 
waną i pokazywaną w ogrodach bota- 
nicznych. 

Dopiero w połowie XVIII w. prze- 
zwyciężono uprzedzenia t zaczeto hodo- 
wać je ma szerszą skalę jako roślinę ja- 
dalną. Stanowiło to przewrót w gospo 
darce Europy. która oparta wyłącznie 
na hodowli zbóż. nawiedzana była gło- 
dem w wypadkach nieurodzaju. 


HALINA D, Z ŁODZI: 


Rozumiemy do- 
skonale Pani 


sytuację į tragedię. któ 
ra wstrząsnęła j ciem. Pani! Na- 
szym zdaniem nie wno Pami podchodzie 
do tej sprawy z tak ezn: iejną rozpaczą, 
a tym bardziej wysuw jektów które 
spowodowane są prawdtpodobnie chwilo- 
wym Pani zdenerwowaniemi Jest Pani mlo- 
dą kobietą i mimo, że w; zono jej wiel 
ką krzywdę, wierzymy; pokona Bna 
wszystkie przeciwności 4 potral wychowae 
swoje dziecko na dobregą obyWilela. Pro- 
sze nie przejmować «się głupimi uw 
leżanek, które w swej bezmyślnoś: 
ją sobie sprawy ze swego postę 
Proszę również pamiętać, że już w ni 
kiej pr: lości będzie się mogla Pani 


Szy m swego maleństwa, które osła: 
dzi jej chwile samotności, 


ZAWIEDZIONA BOGUMIŁA Ż.: Nie po- 
winna Pan; przejmować się zbytnia wspo- 
mnianym wypadkiem, a już w żadnym ra 
zie nie należy wyciągać z tego tak pesymi* 
stycznych wniosków i opierać na nich swego 

wnego nastawienia do wszystkich 
. Wspomniana właścicielka sklepu na 
pewno w pierwszej chwili z przyzwyczaje- 
nia i na wszelki wypadek powiedziała, że Pa 
ni tych lodów u niej nie jadła, później zaś 
gdy dowiedziała się o co chodzi, nie wypada 
ło się jej przyznać do błędu | dalej brnęła w 
swych oskarżeniach. W każdym razie nie po 
winna Pani aż tak bardzo reagować na miie- 
właściwość ich postępowania, które również, 
naszym zdaniem było niesłuszne i niespra- 
wiedliwe. 

MŁODA NARZECZONA: Postępuje Pani 
zupełnie słusznie, chcąc przed zawartiem 
małżeństwa udać się do Poradni Przedślub- 
nej. Mieści się ona przy ul, Piotrkowskiej 


la włókniarzy 


Miasto przejmuje bloki mieszkalne oraz ko- 
|  lonie na Stokach i w Julianowie 


Na terenie Stoków znajduje się duża 
kolonia mieszkaniowa, którą zarządza 
t. zw. Spółdzielnia Mieszkaniowa w Ło 
dzi. Spółdzielnia ta administruje jeszcze 
jedną rozległą kolonią mieszkaniową 
— św. Teresy na Julianowie. : 

Już przed dwoma laty „Express“ zaj 
mował się bliżej gospodarką tej spół- 
dzielni, wskazując, iż prowadzi ona nie 
uchronnie do kompletnej ruiny i dewa- 
stacji licznych budynków. 

Kierownictwo spółdzielni nie wyka” 
zało i nie wykazuje żadnej inicjatywy 
w kierunku wyremontowania zniszczo* 
nych budynków oraz zabezpieczenia 
przed zniszczeniem całych domów. 

Gospodarką jest bardziej niż fatalna 
i lokatorzy obydwu kolonii już nieraz 


kierowali specjalne pisma dọ władz 
miejskich oraz dd naszej redakcji, pro- 


sząc*o przejęcie przez miasto _ich do- 
mów, gdyż jeśli dalej tak pójdzie, domy 
te podzielą los innych ruder, przezna- 
czonych na rozbiórkę. 

Dowiadujemy się, że miasto postano- 
wiło przejąć od Spółdzielni Mieszkanio 
wej obie kolonie i przydzielić je Zarzą 
dowi Nieruchomości, który będzie nimi 
administrował w taki sam sposób, jak 
wszystkimi, Innymi budynkami _mlesz- 
%alnymi. 

Poza tym miasto przejmie w tych 
dniach 11 dużych bloków mieszkal- 
nych na Stokach ‚które zwalniają wła 
dze wojskowe. Dwa bloki przyznano 
na mieszkania dla pracowników tram- 
wajowych, 9 bloków odremontuje C, Z. 
P. Wł. na mieszkania dla robotników, 
zatrudnionych w przemyśle włókien- 
niczym. a 9) 
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ZMARTWIONA: Jest to bardzo przykre, 
ale bardzo często ludzie mają słabą pamięć 
1 zapominają o długach wdzięczności, jakie 
zaciągnęli wobec swoich bliźnich. Niestety 
nie na to nie możemy poradzić, albowiem 
nie zmienimy charakteru człowieka, o któ- 
rym Pani pisze. Nie była między wami ti- 


jdnei umowy rejentalnej i dlatego też pozo- 


staje Pani tylko przeboleć tą stratę I więcej 
o tym nie myśleć, 
me 
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Nieznajoma z miesięcznika 


Marek Borzęcki. objawszy kierownic- | browolny asceta zakochał sie nagle, jak 


two fabryki metalurgicznei. oddał się 
z zapałem swojej pracy. Fabryka była 
zdewastowana przez ustępujących 
Niemców tak, że trzeba było sprowa- 
dzić nowe maszyny, uruchomić pozo* 
stałe, | y 

Była to praca ciężka, pionierska. Ma- 
rek Borzęcki spalał się w niej cały, za- 
pominając o przyjemnościach, o przy- 
jacielach a nawet... o kobietach. Ale 
też kiedy fabryka ruszyła wreszcie peł 
ną parą. Borzęcki był poteźnie zme- 
czony. I nagle przypomniał sobie, że 
pzzecież i jemu należy się coś od życia! 

Było to w chwili, kiedy siedzac w ga- 
binecie radcy prawnego fabryki, wziął 
do ręki jakiś efektownie wydany mie- 
siecznik. 

Rzucił ciem na kilka ilustracji i za” 
trzymał się na pieknym zdjęciu z nad 
morza. Przedstawiało ono smukłą. mło 
da blondynkę w kąpielowym stroju 
uśmiechającą się wśród złocistości pla- 
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Ach, jaka zgrabna, wspaniała 
na — pomyślał Borzęcki. 
konferencji, jaką zaraz po- 
tem odbył z prawnikiem, był wyraźnie | 
roztargniony, Po raz pierwszy myślał 
nie o sprawach kierowanego przez siebie 
przedsiębiorstwa, ale o pięknej blondyn 
ce z fotografii. 

Pomściło się na nim to, że przez 
długi czas stronił od kobiet Młodość 
ma swoje prawa, których zmieniać nie 
można. — I oto w rezutlacie tego do- 


sztubak i to w dodatku w kim? W niej 


znajomej z ilustracji! 

Przez parę dni — chociaż jak za- 
wsze monotonnie stukały żelazne ma- 
szyny, włóczył się osowiały po fabrycz 
nych salach. aż wreszcie zrozumiawszy, 
że nie sposób walczyć dłużej ze swoim 
przeznaczeniem, wszedł do sekretaria- 
tu. > + 

Z sekretarzem Karłowiczem był moc 
no zżyty. Niejednokrotnie korzystał z 
różnych jego usług i był wobec niego 
szczery. 

— Czy oglądał pan kiedy 
nik „Mewa“? — spytał go. 

— Nie, panie dyrektorze! — odparł 
troche zdziwiony Karłowicz. 

— Niech pan wyszuka numer z 1 lip 
ca i zaraz mi go dostarczy, 

Godzinę później sekretarz zjawił się 
w gabinecie szefa. 

— Niestety, panie dyrektorze, pismo 
przestało wychodzić właśnie w lipcu... 
To był właśnie ostatni jego numer. 

— Czy nie możnaby znaleźć tego nu- 
meru w którymś z biur dzienników? 

Koło godziny trzeciej Karłowicz zja- 
wił się u niego powtórnie z egzempla- 
trzem „Mewy“ w rece. Borzęcki szyb” 
ko odsziikał zdjęcie | raz jeszcze przyj- 
rzał się młodej blondynce. Była ona 
naprawdę czarująca! 4 

— Panie Stanisiawie. chciałbym po- 
prosić pana o przyjacielską przysługę 


miesięcz- 


"powiedział cicho — niech pan spojrzy 
| na fo zdjęcie! Musi pan ustalić nezwi- 


sko tej młodej kobiety i to jak najprę- 
dzej! Bardzo o to proszę! 

Wieczorem jak zwykle przerzucał po 
tem plany nowych sal, a kiedy zmęczo 
ny zasnął wreszcie, przyśniła mu się 
ekna blondynka z miesięcznika. 
Kiedy nazajutrz przywitał się z se- 


kretarzem, spojrzał mu pytająco w 
oczy. 
— Niestety, panie dyrektorze, 


wspomniałem już panu, że miesięcznik 
został zlikwidowany. a dotychczas nie 
udało mi się odszukać ani redaktora 
ani wydawcy, którzy wyjechali z na- 
szego miasta! 

Na pogodnej, miłej twarzy dyrektora 
ukazała się chmurka. 1 

— Panie Stanisławie, sądze, że gdy- 
by pan chciał. mógłby van jednak wy- 
jaśnić jakoś tę sprawe... Zwierzyłem 
się już przed panem, dlaczego tak barr 
dzo mi na tym zależy... Raz jeszcze pa- 
na proszę, nie żałuj pan trudu! 

Karłowicz «wrócił do swego gabinetu 
troche zgnębiony. Cenił bardzo swoje- 
go szefa, który okazywał mu zawsze 
tyle sympatii i był wściekły, że teraz, 
kiedy zdarzyła się sposobność, ażeby 
wyświadczyć mu małą przysługę, jest 
zupełnie bezradny. 

— A może zwrócić się w tej sprawie 
do związku wydawców? — pomyślał. 

W chwili, gdy sięgał po książkę tele- 
foniczną. weszła do jego pokoju steno- 
typistka, Zofia Felińska. 

Karłowicz nieraz zastęgał jej rady w 
kłopofliwych sytuacjach. Zofia była 
osobą bardzo dyskretną i roztropną. 

Przedstawił więc jej całą sprawę i 
pokazał zdjęcie, które stało sie przy” 
czyną jego utrapień.- 


Po upływie kilkunastu minut znów 
zjawił się w gabinecie Borzęckiego. 

— Panie dyrektorze, już wiem! — 
rozpoczął z trlumfującą minąs— To 
jest panna Henryka Krasucka. 

— Cóż to za jedha? Ą 

— Pan dyrektor nie przypomina jej 
sobie? „To przecież była nasza maszy- 
nistka, która swego czasu pracowała u 
nas... Zredukowaliśmy ją dopiero przed 
miesiącem na wyraźne żądanie pana 
dyrektora. Mylifa się ciągłe, przepisu 
jąc raporty służbowe... 

Borzęcki spoglądał ze zdumieniem na 
swego sekrefarza... Henryka Krasucka! 
Tak, teraz przypominam sobie! Ona by- 
ła naprawde śliczną, tylko, że on (jak 
Į stało na solidnego dyrektora) nie 
zwracał nigdy uwagi na powierzchow” 
ność swoich współpracowniczek..: 

W podróż poślubną — a było tatego 
roku w sierpniu — dyrektor Marek Bo 
rzęcki wybrał sie ze swoją żońś. Hen- 
ryką do Międzyzdrojów. Tak się zło” 
żyło. że chociaż miał urlop, frzeba było 
opracować jakiś dłuższy memoriał, któ 
ry potem ‘na ręcznym „Gontinenfalu" 
przepisała mu żona. Borzęcki przej“ 
rzawszy go potem, uśmiechnął się: 

— To dziwne, że niż zrobiłaś teraz 
ani jednego błędu, podczas gdy kiedyś 
myliłaś się w każdym nieledwie wiert 
szu! me wto" 

— Bo wtedy, podkochując stę w fo- 
bie skrycie, myślałam œ tobie zbyt 
wiel B rok, + 


o znaczy, że teraz już o 
myślisz?..; y 
— Ach, teraz to jest już zupełnie coś 


mnie nie 
są 


innego! — przytuliła słę do niego 
uszcześliwiona Henryka. sk 


| SZOEER:,. onpa. taq. wiel 


WACEK: — Wiciuniu! Się . boję!... 

WICEK; — To myśl o czymś innym! 
Panie szofer wolnego! Bez rekordów! 
Tu.nie olimpiada! 


Łódź zyskała bezapełscyjnie  pitrw- 
ze miejsce jeśli chodziła zainterestwa- 
Wystawą Ziem Qdzyskanych we 
rocławiu. Dotychczas, pisząc o tym, 
miasto nasze przoduje pod tym 
ędem, opieraliśmy się raczej na 
ktrgeżeninch Í przypuszczeniach. 


jest w rzeczywistości. 


J Wrocławia, zawiadamiający, iż Łódź 
pobiła: rekord w liczbie wysyłanych na 
[Wystawę wycieczek. 


Lodzi, która otrzymała specjalne odzna 
benie P. P. „Orbis“, (ke) 


j Le 4 
Renty specjalne 
dla osób, które nie nabyły 

formalnych uprawnień 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych uru 


thomi? odpowiednie fundusze na renty|jy" 


specjalne dla osób, którym z punktu 
widzenia prawnego żadne świadczenia 
nie przysługują, lecz które możnabv 
pe do kategorii pracowników po” 
legających ubezpieczeniu. 

Są to pracownicy, którzy dotychczas 
nie posiadali odpowiednich dokumen 
tów lub wskutek wojny albo innych 
Okoliczności nie nabyli właściwych for 
malnych uprawnień. 

D przyznanie renty lub innych świad 
/czeń specjalnych do ZUS-u zwracać się 
może zarówno osoba zainteresowana, 
jak i jej rodzina. Świadczenia specjal- 
ne są równorzędne z ustawowymi. (t) 


Ofiara nałogu 
Nieuczciwy konduktor MZK 
skierowany do obozu pracy 


Bolesław Zaborowski, zamieszkały. 
przy ul. Dąbrowskiej 41, pracował jako 
konduktor na tramwajach łódzkich.: 

Tramwajarze łódzcy cieszą się jak 
najlepszą opinią 1 znani są powszechnie 
ze swej uczciwości. Inaczej rzecz się 
miała z Zaborowskim. Ostatnio rozpił 
się i aby zdobyć pieniadze na wódkę, 
wszedł na drogę pospolitego przestęp* 
stwa. Zaczął wymazywać cyfry z cedu- 
łek, do których każdy. konduktor wpi- 
suje codziennie po zakończeniu pracy 
ilość sprzedanych biletów. 

Zaborowski podawał mniejsze ilości 
sprzedanych biletów, a różnice w go- 
tówce przywłaszczał sobie i w ten spo- 
sób naraził Miejskie Zakłady Komuni- 
kacyjne -na st 


Jak sam stwierdził, machnacji tych 
dopuszczał się w stanie "nietrzeźwym. 
Komisją Specjalna skierowała go do 
tbozu pracy na okres 4 miesięcy. (k) 


aj otrzymalimy niezhity dowód.| budowany podczas regulacji przepły- 


gto nadszedł do Łodzi telefonogram|ten spełniał bardzo poważne zadanie, 


Wczoraj bowiem domych przyczyn, Niemcy zburzyli ten 
| edwiedziła Wrocław 1000-na z rzędu| most i od tej chwili mieszkańcy Retki- 
wycietzka łódzka! Była to wycleczka| Bl i okolicy muszą poważnie nakładać 
Centrum Wyszkotenła "Ssnitarnego z drogi i czasu, aby się dostać do miasta. 


7 
WICEK: — O pieska z przesiadką! 

To nas gruchnął! Ładny gipst... 
WACEK: — Ojej! Dokąd lecimy? 
WICEK: — Czy nie wszystko jedno? 

Coś. taki ciekawy? 


EXPRESS ILUSTI 
/ PRZYGODY WICKA i 


aa, 
WICE) 


— No, nie ma złego... j 
WĄCEK: — Co by na gorsze nie| zę bagaż aż z Warszawy, a że w drodze 


wyszło! Już ja wiem! 
WICEK: — E, ciągle kraczesz! 
WACEK: — Ano zobaczysz!.., 


WACKA 


PAE. 
SZOFER: — No, koniec jazdy! Wio” 


zamienił się na osoby, to mi porównu! 
Bylem forsiuchnę otrzymał!.., ak 


TW ŁODZI 


wybawi z kłopotów mieszkańców Retkini i okolicy. — 


. LJ LJ 

Nie będą już 

Na ulicy Obywatelskiej znajdował 
się przed wojną most drewniany, wy* 


wającej tam rzeczki Karolewki, Most 
łączył bowiem Retkinię į okoliczne wio 
ski z terenem Wielkiej Łodzi. 

Podczas okupacji, z zupełnie niewia- 


Władze miejskie postanowiły przyjść 
z pomocą ludności tej dzielnicy j przed 


Pilacy znowu w opresji 


Gdy woda sodowa 


Pijacy łódzcy znowu mieli swój 
czarny dzień". Milicja Obywatelska 
konsekwentnie dąży do oczyszczenia 
slic łódzkich z opojów, zakłócających 
ciszę i spoczynek nocny. Po ostatniej 
obławie ubiegłej soboty dokonano na- 
stępnej, która trwała aż do godziny 
6-ej rano. 


Qgólem w ciagu nocy zatrzymano i 
doprowadzono do Komendy 88 osób, w 
tym 69 mężczyzn i 19 kobiet. Wszyscy 
zatrzymani byli w stanie nietrzeżwym 
i zachowaniem swym wywoływali pu- 
bliczne zgorszenie oraz zbiegowiska. 


Wśród zatrzymanych znajdował się 
Józef Morawski, właściciel restauracji 
przy ul. Nowomiejskiej 2, który już kil 
kakrotnie był karany przez Sąd Staroś 
ciński oraz grzywną w wysokości 
100.000 zł, przez Komisję Specjalną. 
Kary te wymierzono p. Morawskiemu 
za pobieranie nadmiernych cen w 
swym zakładzie gastronomicznym, Jak 
widać, restaurator nie tylko Giral 


Sprawa lotnych gazów, wędrujących| 
z fabryki sztucznego włókna na Widze 
wie i zatruwających powietrze w Ło- 
dzi, leży bardzo na sercu naszym wła- 
dzom zdrowotności publicznej. Na ten 
temat odbyła się niedawno specjalna 
konferencja, a wczoraj: przedstawiciele 


ty, wynoszące około 
10.000 złotych. © ł 


Wydziału Zdrowia, Administracyjnego 
oraz ORZZ zebrali się po raz wtóry, 
aby konkretnie postanowić, jak uchro- 
nić ludność Łodzi przed trującymi ivy- 
ziewami. 

Postanowiono zwrócić się do Insty- 
tutu Chemiczńego z zapytaniem, czy 
możliwe jest zainstalowanie w fabryce 
wiskozy specjalnych maszyn į urżą- 


„Fabryka gazów* 


będzie przeniesiona poza miasto? 


musieli nakładać 


kilku dniami przystąpiły do budowy 
nowego nuostu, który stanie na tym sa- 
mym miejscu co przed wojną. Nowy 
most będzie mocniejszy i wygodniejszy | 
od poprzedniego. Zbudowany zostanie | 
bowiem z cementu i będzie się wspierał 
na żelaznych belkach. 

Budowa potrwa około 6 tygodni. Wy 
dział Komunikacji przygotował już ode] 
powiednie zapasy materiałów budulco- 
wych, a mianowicie -belki, deski, ece- 
ment itd. 

Niezależnie od tego Wydział Komu- 
nikacji postanowił zabrukować ulicę 


uderza do głowy... 


zdziera skórę z klientów, ale į niezgo- 
rzej pije... 

Zatrzymano również za pijaństwo 
Zygmunta Bochenka, właściciela... fa- 
bryki wody sodowej. Klasyczny przy- 
kład, kiedy wodą sodowa uderza do gło 
wy. P. Bochenek awanturował się, na- 
wet wówczas gdy spotkał się oko w 
oko z przedstawicielami władz. 

Milicja zapowiada, że podobne akcje 
będą sie odbywały co kilka dni. Kon- 
trole dokonywane będą nie tylko na uli 
cach, ale i w lokalach  gastronomicz- 
nych. Bo chociaż nie ma przepisów, 
zabraniających używania alkoholu, 
istnieje wyraźny zakaz nadużywania. 
Pijanym gościom nie wolno podawać 
wódki! 

Wniosek z tego prosty: kto nie chce 
się narazić na przykrość a koniecznie 
chce pić, musi zachować pewien umiar 
i starać się, aby ani na ulicy „ani w lo- 
kalu, ani w żandym innym miejscu pu 
blicznym nie znajdował się w stanie 
nietrzeźwym. to) 


dzeń, któreby neutralizowały działanie 
gazów. Jeśliby zaś odpowiedź była ne- 
| gatywna — władze wystąpią o przenie-. 
sienie fabryki wiskozy poza teren mia-| 
sta. Nie można bowiem pozbawiać 
mieszkańców miasta najbardziej po- 
trzebnej dla organizmu rzeczy — ci 
żego powietrza. S 


Fabryka wiskozy zbudowana została | 
przez okupanta, który absolutnie nie li- 
czył się z potrzebami zdrowotnymi 
mieszkańców, czego najlepszy dowód, 
że placówkę tę uruchomił w samym 
śródmieściu, w największym skupisku 
ludzkim: (k) 


toj’ 


drogi i czasu 


Obywatelską, która posiada obecnie 
jezdnię tylko na niewielkim odcinku i 
to niewygodne „kocie Iby*. 

Prace związane z zabrukowaniem 
tej ulicy rozpoczną się w tych dniach i 
w ciągu 4+ch tygodni będą zakończone, 
Ulica Obywatelska otrzyma kostkę gra 
nitową z kamieniołomów miasta. W, 
ten sposób Łódź uzyska jeszcze jedną 
ważną arterię komunikacyjną. 

Tempo robót drogowych w Łodzi 
wzmaga się. Dzięki otrzymaniu wydat* 
nej pomocy z Rady Państwa wszystkie. 
roboty przewidziane planem inwesty- 
cyjnym będą w tym roku wykonane, 
przy czym istnicje nadzieja, że uda się 
przeprowadzić jeszcze cały szereg do“ 
datkowych prac. 

M. in. uporządkowana zostanie w rb. 
ulicą Trybunalska za torem  kolejo* 
wym na Chojnach Ulica ta leży w bok 
od trasy, którą będą kursowały spro- 
wadzone jaż do miasta autobusy. 

Na ulicy Trybunalskiej znajduje stę 
szkoła powszechna. Ponieważ ulica nie 
posiada dotad chodnika, dzieci, narażo* 
ne były na brnięcie po kostki w błocie. 
Tej zimy już im to nie będzie groziło, 
bn Trybunalska na całej swej długości 
otrzyma betonowe chodniki. (s) 


Delegacia kuoców 
u Prezydenta Stawińskiego 

Prezydent Łodzi ob. Eugeniusz Sta- 
wiński przyjął delegację kupiectwa Ło 
dzi i woj. łódzkiego w osobach wicepre 
zesa Pomorskiego, wicedyrektora Nie- 
zgodzińskiego, ob. Pachniewskiego i 
mec. Dembowskiego. 

Delegacja kupiectwa omówiła cały 
szereg spraw związanych z ostatnią 
podwyżką komornego, stwierdzając, że 
w związku z nowymi obciążeniami spa 
dła rentowność przedsiębiorstw. 

Jednocześnie przedstawiciele Związ* 
ku Zrzeszeń i Zgr. Kupców m. Łodzi 
prosili Prezydenta o rozpatrzenie spra 
wy specjalnych opłat na cele odbudo= 
wy miasta przy otrzymywaniu przy* 
działu lokali użytkowych, gdyż na od- 
cinku tym panuje dowolność w ustala” 
niu ich wysokości. 

Prezydent przyrzekł rozpatrzyć poru 
szone przez przedstawicieli kupiectwą 
sprawy. (k) 


Uwaga, ormowcy! 


Komenda O.RMO. m. Łodzi podaje do 
wiadomości wszystkim ormówkom i ormow- 
com z terenu Wielkiej Łodzi, ktorzy nie złoży 
li legitymacji do przerejestrowania, że win- 
ni w. nieprzekraczalnym terminie. da 
dnia 25.9 48 r. zgłosić się do K-dy ORMO 
m. Łodzi przy ul. Stefana Jaracza nr 21, po 
kój 114. Po tym terminie legitymacje nie 
przerejestrowane K-da QRMO m. Łodzi unia 
ważnia. 
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EXPRESS LUSTR 


Ma dwa mieszkania! 


Uprzywilejowana Lusia budzi powszechną zazdrość. — Ale i jej 
na zimę wsiedlą jako sublokatora — słonia! 


Latem ma jedno mieszkanie, na 
zime pucują jej już drugie i to z 
zienkom, a jakże!... 
wykąpać, 
siadki. 


ła- 
A jak ja się cheę 
to muszę balie krać od sa- 
Żeby to być takim hipota- 


Poczciwa hipopotamica Lusia zacho- 
wije kamienną obojętność wobec tych 
narzekań jednej z bywalczyń ZOO, któ 
ra z nietajoną zazdrością przygląda się 
luksusowym apartamentom, odnawia- 
nym dla pupilki łódzkiego Ogrodu Zo- 
ologicznego. 

Bo chłody już niedaleko į kierownic- 


zimowych pomieszczeń dla 
swych pensjonariuszy. Gdy pierwszy 
szron pokryje dachy, większość zwie- 
rząt i pfaków musi się znaleźć w spe- 
cjalnych „lokalach“, zabezpieczających 
przed działaniem zimna. 

Najładniejsze pomieszczenie zimowe 
ma bezsprzecznie Lusia. Ale 1 ona bę- 
dzie musiała zrezygnować z komfortu. 
Lusia dostanie na zimę sublokatorkę. 
Będzie nią słonica Magda, dla której 
wydzielono już rozległy pokój, przyle- 
gający do apartamentów Lusi. Obie pa- 
nie bedą mieszkały więc drzwi w drzwi. 
Wątpliwe jednak, czy się zaprzyfaźnią. 
Na przeszkodzie temu stoi tusza oby* 
dwu sąsiadek. Żadna z nich bowiem 
nie przeciśnie się przez normalne 
drzwi... j 

Na wykończeniu jest także nowy 
ogólny budynek zimowy, w. którym 
znajdą pomieszczenie dromadery, ze- 
bra, antylopa, małpy i papugi oraz pe- 
kari | egzotyczne ptactwo. W ptaszarni 
zaś pomieści się wszystkie pozostałe 
ptaki í sprowadzoną ostatnio fokę, 

Dla tygrysów, lwów, hien i pantery 
nie trzeba budować zimowego pałacu. 
Klatki ich znajdują się bowiem w bu- 
dynku. osłoniętym i zaopatrzonym w 
centralne ogrzewanie, które wyklucza 
grypę i inne objawy przeziębienia. 
Gdy. chwycą przymrozki zwierząt tych 
nie będzie się wyprowadzało na wybie- 
gi — całą zimę spędzą w klatkach. 

Poważny kłopot jest z czarną pante- 


rą, sprowadzoną ostatnio z Czechosło- 
wacji. Pantera najgorzej ze wszy- 
stkich drapieżników znosi chłody. Jest 


to bowiem zwierzę typowo dżunglowe, 
a w dżungli wiecznie panuje wiłgotna 
ciepłota. Przypuszczalnie jednak į pan 
tera zaaklimatyzuje się w Łodzi pod- 
czas zimy. 

Nie ma natomiast kłopotu z niedźwie 
dziami. Będą one korzystały z wybie- 
gów podczas całej zimy. Dla brunat-i 
nych misiów przygotowano specjalne 
mateczniki , wyściełane gęsto słomą. 
Gdy-miś zechce spać, zagrzebie się w 
słomę i przez długie tygodnie nie wy- 
chyli lba z wygodnego legowiska. 

A "dla białego niedźwiedzla — zima 
to raj! Jest on przyzwyczajony do mro 
zów polarnych, nasza zima — to dla 
riego fraszka. Latem czuł się bardzo 
żle, upały w poważnym stopniu da* 


wały mu się we znaki i często poczciwy 
miedźwiedź musiał wchodzić do wody, 
aby się orzeźwić. Za to zimą powetuje 
sobie letnie męki. „Oby tylko chwyci- 
ły solidne mrozy“ — marzy sympaty- 
czny niedźwiedź. 

Na mrozy czekają także jelenie, la- 
my, sarny, yaki i wielki bizon. I one 
bowiem dobrze znoszą chłody a na śnie 
gu czują się lepiej niż na gołej ziemi. 

Przygotowania do zimy w łódzkim 
7200 są w pełnym toku. Na razie jed- 
nak przedstawiciele egzotycznej fauny 
nie myślą o tym co będzie. Przebywa- 
ją jeszcze w swych letnich pawilonach 
= i tak jak ludzie — korzystają z ostat 
nich powabów lata... (A.O.) 


200 w redakcji „Expressu“ 


Kto wygrał papużki, króliki, i świnki morskie? 


Wczoraj 
gród „Konkursu ZOO“, zorganizowane 
go przez redakcję „Expressu“ i kierow- 
nictwo łódzkiego Ogrodu Zoologiczne- 
go. 
Już po południu przysłano nam do 
redakcji „żywe nagrody". Mieliśmy z 
nimi nielada kłopot, Jedna z papużek 
wylałą atrament z kałamarza, druga o 
mało co nie stłukła okularów naczelne- 
go redaktora, a świnki morskie rozbie- 
gły się po korytarzu i długo trzeba je 
było wyłapywać. 

Wobec tego nagrody odesłaliśmy z 
powrotem do ZOO, gdzie nagrodzeni 
Czytelnicy odbiorą je za okazaniem 
specjalnych „przekazów“ _redakcyj- 
nych. | 

Po zaświadczenia o wygranej można 
się zgłaszać do „Expressu* codziennie 
poczynając od czwartku, w godzinach 
od 10-ej rano do 4-ej po południu. 

Parę papużek wygrał Romam “GIELEC. 
Łódź, Przędzalniana 13. parę królików 
srebrnych — Stefan TELEMAN, Łódź, Lino 
wa 32 m. 2, parę królików srebrnych —Li- 
liana KIPIAM, Łódź, Piofrkowska 269, pa- 
re świnek morskich — Zdzisław BALCER- 
SKI. Zgierz, Dąbrowskiego 11. pare świnek 
morskich Ryszard _ MIKOŁAJEWSKI, 
Łódź, Dachowa 8-20, parę świnek morskich 
— Ryszard KOSMALA, Łódź Kraszewskie- 


— A ja powtarzam, że nie powinien 
pan potępić jej nie wysłuchawszy przed 


tem tego, co mogłabym powiedzieć w 
jej obronie! Proszę mnie posłuchać, a 
może zrozumie pan, że to, co uważa 
pan za jej podłość i nikczemność, było 
tylko największą tragedią Heleny! 
A jeśli Helena zbłądziła, to tylko dla- 
tego, że pokochała pana zbyt mocno... 

— Androny! — Olbrzycki wzruszył 
ramionami, a prawie w tej samej 
chwili zadrżały piwniczne ściany, bo 
gdzieś w pobliżu eksplodować musiała 
ciężką bomba lotnicza. 

— Słyszy pan? — spowaźniała Wieś- 
ka — to przedsmak tego, co czeka nas 
o świcie... Pan chyba wie, że na nasz 
odcinek zwali się dzisiaj cała furia nie- 
miecka. Nie wszyscy też przeżyjemy 
ten dzień. I dlatego to, co panu teraz 
powiem, będzie tylko prawdą: albo- 
wiem tylko prawdę się mówi w ostat- 
niej godzinie życia... 

Z kolei spoważniał i on, a Gorkow- 
ska ciągneła dalej. 

— Kiedyś zobwiazałem sie wobec He 


leny, że zrehabilituję ją wobec tych, 
którzy ją potępili. W Łodzi nie mą też 
już nikogo, ktoby o niej mówił źle, 
bo wszystko się wyjaśniło i nawet ci, 
którzy sarkali kiedyś na Helenę, teraz 
wspominają ją jak bohaterkę! Więc 
niechże i pan, jako ten, który jest w 
tej sprawie najwięcej zainteresowany, z 
kolei dowie się prawiły! 

Gorkowska nie baw» się w zbędny pa 
tos, nie używa kwiecistych okresów i 
frazesów. O rzeczach na pozór bardzo 
zawikłanych mówi z prostotą, a Zbig- 
niew Olbrzycki siedząc w milczeniu 
słucha ją z zapatrym tchem. 

— Teraz zrozumiał pan może, panie 
poruczniku, — kończyła potem swoją 
opowieść Wieśka — że to na tę niebez- 
pieczną drogę pchnęła ją nie chęć uży- 
cia czy pargnienie zysku, 
miłość. Znał pan przecież Helenę ; ro- 
zumie pan chyba, jak ogromne musiało 
być to jej uczucie, jeśli zdecydowała 
się spędzić noe z takim potworem jak 
Polizeirat Kónig: po to tylko, żeby pa- 
na uratować! Lecz modczas, kiedy 


CZAK, Łódź, Kilińskiego 15. parę świnek 
morskich — Fryderyk SZMYC, Ozorków, 
Polna 10. 

NAGRODY KSIĄŻKOWE: Maria Balbiak, 
Poznań, Lodowa 6 m. 10, Teresa Rajchelt, 
Częstochowa, Brzezińska 27, Tadeusz Kłys, 
Łódź. Łąkowa 27 m. 6. Mirosław Grzego- 
rzewski, Pablanice, Wiejska 57}, Maria Pa- 
włowicz, Radomsko, Limanowskiego 21 m, 11 
Wiesław Nowak, Łódź, Prądzyńskiego 131, 
Tadeusz Michalski, Łódź Wierzbowa 34 
m. 2, Tadeusz Szostak, Ostrów WIkp. Wigu- 
ry 8, Marian Kartawik, Łódź Pl. Dąbrowskie 
go 3 m. 3, Olgierd Dudrewicz, Łódź, Wy- 
ścigowa 18, Sławomir Kolomyjeec, Łódź, Orła 
3 m. 13, Jan Januszczak, Poznań, Mińska 
46 m. 3, Jerzy Jastrzębski, Łódź, Letnia 7a, 
Zdzisław Złonkowski, Łódź, Franciszkańska 
34-12, Witold Szadkowski, Łódź. Piotrkow. 
ska 44, Zbigniew Wawrzyniak, Rudą Pabia- 
nicka, Odrzańska 32-34, Zygmunt Fagas; 
Łódź, Wólczańska 165-41, Witold Krzychal- 
ski, Turek, Kaliska 31, Bolesław Retlicz, 
Łódź, Kiltńskiego 34-25, Antoni Wawrzy- 
niak Poznań, Prądzyńskiego 11-$, Eugenii 
Kamińska, Łódź, Rzgowską 49, Wiesław Ja- 
kubowicz, Włocławek, Traugutta 15, Wie- 
sław Filipowicz Łódź, Więckowskiego 40 
m. 14, Ryszard Gepert, Łódź, Piotrkowska 
46-22, Halina Tincer, Łódź, Lipowa 85. / 

Prawidłowe rozwiązania nadesłzio nie 
wiele osób, I te-otrzymały pierwsze nagrody 
Resztę nagród przyznaliśmy tym, których 
odpowiedzi były stosunkowo najtrafniej- 
sze. 

Jakie zwierzęta przedstawiały drukowa- 
ne przez nas obrazki — podamy jutro. 


odbyło się losowanie am] go 40, parę świnek morskich Andrzej STAŃ 


Kóenig zwodzi ją podstępnymi obiet- 
nicami, pan sam uciekł z więzienia — i 
oto tragedia Heleny staje się tym więk- 
sza, że zupełnie bezcelowa była jej 
ofiara, pan zaś odszedł od niej, przy- 
sławszy jej na pożegnanie krótki, obram 
źliwy list... 

— I Helena zabiła potem Polizeirata 
Kóniga? — spytał Olbrzycki. 

— Tak, zabiła go! 

— A co się z nią potem stało? 

— Przeszła wiele złych i strasznych 
aż wreszcie wyjechała do West- 
falii, gdzie znalazła schronienie u west- 
falskiej Polki-chłopki.. Swego czasu 
pisała do swojej niani, do Zgierza, do- 
nosząc jej, że jest zdrowa, że dobrze 
jej się wiedzie, tylko że bardzo tęskni... 
za krajem... 

W pobliżu słychać odgłosy ciężkich 
kroków ; zaraz potem do podziemnego 
sklepienia weszło kilku zbrojnych ofi- 
cerów. Równocześnie otwarły się są- 
siednie drzwi i ukazał się w nich pod- 
oficer służbowy oznajmiając przyby- 
łym, że pułkownik wzywa ich na od- 
parwę. 

Dowódcy poszczególnych kompanii 
znikają w mrocznym przejściu Porucz- 
nik Olbrzycki podnosi sie również. Ale 


ale wielkafnim odszedł. wyciągnął dłoń do młodej 


łączniczki i szepnął: 

— Dziękuję pani za wszystko!.. A 
najwięcej za przyjaźń, jaką pani miała 
i ma dla Helenki... 

I wszedł do „kancelarii dowódcy. 

Į tak skończyła się ta osobliwa moc 


sokie nagrody pieniężne, 


wynalazków: 


| karabiny maszynowe. 


x 

Nr 255 
mA Pa 

Wyrokw procesie 

o nadużycia gospodarcze 

W dniu wczorajszym po przemówie- 
niach stron, Sąd pod przew: twem 
sędziego Błochowicza wydał wyrok w 
sprawie b. dyfektorów Centrali Zbytu 
Fajansów i Połcelany, 

Główny oskafżony Andrzej Kowa- 
lewski został skazany na 8 lat więzie- 
nia, Edmund Buda na 6 lat więzienia, * 
Feliks Kwiatek na 5 lat wiezienia. 

Oskarżonego Henryka Milkiego, Sąd 
postanowił unie! ić z braku dowo- 
dów winy, zaś Stanisława Ehrenrecha 
zwolnić za kaucją pół miliona zł. | prze 
kazać jego sprawę na tryb postępowa* 
nia zwykłego. 4 


sum E = 

Pracownicy nocztowi 

przystępuią do „Małej racjo: 
4  naliżaćji pracy 

„Dyrekcja okręgu Poczt i Telegrafów | 
vw Łodzi przy" współudziale Zarządu 
Ókr. zwiążku Zaw. Pracowników 
Poczt i Telekomunikacji wystąpiła z 
inicjatywą zorganizowania wśród wszy 
stkich pracowników okręgu powszeche 
nej akcji, zwanej „małą racjonalizacją 
pracy”, 

Akcja ma na celu uzyskanie jak naj- 
większych korzyści tak dla przedsię 
biorstw jak dla pracowników przez za- 
stosowanie ułatwienia pracy, usuwanie 
istniejących błędów, przerostów biuro- 
kratycznych, zastosowanie ulepszeń 
technicznych, zgłaszanie wynalazków, 
wprowadzenie celowych metod pracy, 
usuwanie marnotrawstwa itd. 

Specjalnie wyłoniona do tega celu 
komisja będzie badała nadesłane pro% 
jekty pod kątem widzenia ich celowo- 
'yteczności i możlwości praktycz- 
nego zastosowania. Pracownikom, któ 
rych projekty zostaną uznane za racjo- Í 


nalne i celowe, przyznawane będą„wy= 
zależnie “od 


wartości ; przydatności projektów lub. ( 


Dwie młode kobiety usiłowały 
odebrać sobie życie, 

18-letnix Helena Suwalska, zamieszkała 
przy ul. Bazarnej 2, napiła się większej do 
zy jodyny. Dopiero po upływie kilku go- 
dzin stwierdzono zamach samobójczy | za- 
wezwano lekarza Pogotowia. W stanie gro- 
źnym przewieziono Suwalską do szpitala. 

Druga malkontentka życiowa nazywa się ` 
Kazimiera Szczepańska, ma=21 lat 1 miesz- 
ka przy ul, Reymónta 40.” Eseneja octowa 
miała wybawić ją cd klopi 
speratkę odratowano i pi 
rację do szpitala, « 


à 
Zbrzydło im zycie 


niespodziewanych spotkąft i wyjaśnień. 
Na wschodzie niebo zaczęło * robić się 
fiołkowe — jak tamto wrzosowisko w 
tuszyńskim lesie, gdzie kiedyś dwoje 
ludz* znalazło trochę szczęścia... Kolor 
jasno-fiołkowy przechodzić zaczął w 
różowość, a potem zamienił się w pur- j 
purę — płomienną jak pożoga, która w 
tej chwili gorzała nad nieszczęśliwym | 
miastem. Zrobił się świt, 


Oficerowie po krótkiej odprawie wy | 
padli szybko z kwatery dowództwa i 
wrócili do swoich oddziałów. Wieśka, 
stojąc przed kamienicą, obserwowała 
porucznika Olbrzyckiego, który posta- | 
wiwszy na nogi swoją kompanię, od- f 
prowadzał ją na nową pozycję 


Zaraz potem nadeszły dwa plutony 
ciągnące za sobą każdy po dwa cieżkie 
Nadjechała | 
armatka  przeciwczołgowa. _ Jeszcze; 
chwila, a z bramy wyszedł pułkownik 
Krzysztof. £ 

Był bez hełmu, w skórzanej kurtce, 
U pasa zwisał mu ciężko. futerał z 
wielkim „Parabellum“, r 

Twarz miał spokojną jak kamienny. 
posąg. Przyjął meldunek od dowód- 
ców- plutonów, a potem, stanąwszy na 
czele, wydał komendę. 

— Równym krokiem: marsz! 

Szeregi doborowych plutonów sztur- 
mowych szły krokiem miarowym w 
ślad-za swoim dowódcą. Pod jch no- 
gami łomotałv cegły i gruz. 

M, c. m.) 


dzą®% że nie byli dokładnie o całej sprawie 
poinformowani, 

Lustfację całokształtu gospodarki klubu 
prowadzi obecnie Główna Komisja Rewizyj 
na Głównego Zarz. Zw. Prac. Budowlanych 
a Warszawy, specjalna komisja Śląskiego 
ZOPN oraz specjalna komisja rewizyjna klu 
bu. Po przeprowadzeniu lustracji przez te ko 
misje będzie powzigta ostateczna decyzja, 
przy czym jeżeli zajdzie potrzeba nawet bar 
dzo radykalna 


Drugi Pietraszewski? 


Wiśniewski chce grać w Budapeszcie 


jakoby Jewo- 


W związku z pogłoskami . A 
skrzydłowy Polonii bytomskiej, Wiśniew 
ski, wyznaczony do reprezentacji B na mecz 


w Budaneszcie, odmówił wyjazdu, piłkarz 
ten oświadczył w liście otwartym, że o wy- 
stawieniu go do reprezentacji dowiedział 
We dopiero z prasy 1 nikt go nie powiado- 
mil o tym że mm wyjechać na Węgry, 
A wigo PZPN postąpił z Wiśniewskim tak, 
jak swego czasu PZKROI, z  Pietraszewskimł 

Włniewski twierdzi, że nie odmówił udzia 
Mm w grze, gdyż marzeniem jego było ażeby 
w swej karierze piłkarskiej mógł zagrać w 
reprezentacji Polski, 


Zwycięstwo i remis 


pzyskal pukarze ŻKS. Warszawa 


W Łodzi bawiła drużyna piikarska ŻKS, 
Warszawą |. rozegrała dwa mecze, w pierw 
szym spotkaniu plikarze stołeczm wygrali 
z ŻKES. Jedność (Łódź) 3:0(0:0), a w drugim 
z Gwiazdą (Łódź) zdołali uzyskać wynik ze 


rowy. Od porażki uchroni watszaw 
skich dobry bramkarz. W Gwia- 
zdy wyróżnili się Kadzidło, Damaszkiewicz, 


Wajnberg i Fogiel, 


Bazarnik w lekkiej! 


Grzywocz pozbył się rywala 
Jeszcze w ub. roku widzieliśmy niejedno- 


krotnie na pingu Bazarnika w wadze mu- 


szej, chociażby Jako przeciwnika Stasiaka. 
Później utrzymanie się w tei kategorii spra 
wiało Bazarnikowi wiele trudności, prze- 
szedł więc do koguciej. 

Obecnie nie ma już mow. o tym żeby 
mógł startować jako „kogut“, Bazarnik prze | 
kroczył górny limit wagi piórkowej i może 
śmiało Wsstępować nawet w kategorii lek- 


kiej, W ten sposób Grzywocz pozbył się naj 
groźniejszego rywala, 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 


PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO Nr 4 


w Łodzi m, Kątna 19 


natychmiast: 


1. CHNIKA MECHANIKA 

2. 15-tu PRZĘDZALNIKÓW 

3. 20-tu PRZVKRĘCACZY i SRU. 
BOWNIRÓW 

4 30-iu ROBOTNIKÓW NIEWY- 


KWALIFIKOWANYCH, 


Zgłoszenia osobiste przyjmuje Wy 
lizia? Personalny 10 


ENERGICZNI 
SPRZEDAWCY 


lo łatwej i 


yrzed 


s popu- 
larnego wydania paa kowego natych 
miast potrzebni 
4- Biuro 
P , Piotrk 


5 pp, 


Będzie bieg 
Polski Broni łodzianin Bek, który też je 
najpoważniejszym zanie na zwy- 


cięzcę, ( kk, 


ga, Gabrych, Leśkiew cz. 
h 


1ież Ma viński 


ÓW 


pliwe, 


zamiejscow 


między 
ra. nie ma 
Szawa na pewno wystąpi w końgiecie: 


mi Włodarczyka | Bobe- 


uczynić do 11 


W ub. niedzielę odbyły się na trasie 
ŁÓDZ - DE ASK — CHO- 
RZESZÓW 


A 
TYNÓW — Łódź tury 
skię organizowane przez członków 
larskiej łódzkiego DKS, Długość 
czono na 69 klm. 


trasy obli- 


Nawrot w 
dwie dru- 
odwrotnych 


Start nastąpił z boiska przy ul. 
| godzinach porannych, Wyruszyły 
łyny kolarzy-turystów, ale w 

kierunkach, takie bowiem było założenie 
zawodów. Drużyna nr. 1 pod przewodni- 
ctwem kapitana TARCZYŃSKIEGO udala 
się w kierunku na KONSTANTYNÓW, a 
drużyna nr. 2, której przewodzi kapitan 
W. LAJER skierowała się na PABIANICE. 
Każdy zespół składał się z 9 kolarzy, Punk- 
tację przeprowadzana w ten sposób, że do 
ogólnej klasyfikacji punktowana- na mecie 
1-g0 zawodnika z drużyny, natomiast za 
dwóch rezerwowych doliczane po 15 punk- 


jada 


m 


ędzy 
tacyjnemi zespołami kooów POLSKA 


eprezen 


ek najpoważniejszy kandydat 


Kolarze na gwałt zdają rowery. — Dziś wyścig o dłu- 
godystansowe mę ah Polski 


| dzielę 


takich „niewypłacainych* kola- 
rzy nie dopuszczono do wyścigu w Ra- 


domiu, ani też do w ów — 

K è y, - że to n 
spłaca 

swój dług w ER do PZKol. i nie 


ma najmniejszej obawy, by któregoś z 
hich mogło zarang dzisiaj na starcie. 


łódzki będzie 


Brzyknówa- 
nie es bez ograniczeń byloby do 
najwyższego stopnia :lekkomyśinością 


rutynowani me 


Wyścig turystów DKS 


Zwyciężyła drużyna prowadzona przez kpt. Lejera 


tów za każdego, o ile, rozumie 
na mecie w grupie. 

W ŁASKU był piinkt kontrolny 
czy, Tutaj drużyny miały przymusowy 


się przybędą 


i odżyw- 
1-go 


|dzinny odpoczynek, O zwycięstwie decydo- 
wala większa ifość zdobytych punktów. 
Pierwszą przybyła na metę w Łodzi drużyna 
nr. 2 i to w pełnym składzie 9-ciu z 

ków LAJER. MYSZKOWSKI 


„rebaki“ 


Międzypaństwowy n mecz juniorów Polska- Węgry 


Powązka, Wieczorek, 
kowiak, Śliwa, 
niek, $ 


Kaszuba, $ob- 
Koza, Sroka, Laska, Bie- 
ąsiadek, Trampisz, God, Pałac, 


Poświat, Radoń i Jóźwiak. Wielu z tyc 
zawodników, jak na Trampisz, 


Sobkowiak, Po: 


Radoń, ansQ 


a Zawody popro- 
wadzi znany sędzia krakowski Rutkow- 


k o sedziować be 
Gwda, międzypai twowe Polska 
— Węgry dzielę w W e. Wy 


bór padł na znanego arbitra Czechosło | 
wacji, Vilcka z Pragi 


CZEŚNIAK BŁASZCZYK, RABZI 
STRĄKOWSKI, TAJTELBAUM, MARZY- 
JAN — pokrywając trasę w czasie 3 godz 
38 min. nie wliczając w to postoju godzinne | 
|sa w ŁASKU. Przeciętna szybkość tej dru- 
żyny wynosiła 18 kim 990 mtr, na godzinę 
Dopiero po upływie 33 minut przybyła na 
metę drużyna nr. 1 w skiadzie 8 zawodni- 
ków, z czasem 4 godz, limin. Zespół ten 
miał znacznie mniejszą przeciętną szybkość 
16 kim, na godzine. Zwycięski ze- 
spól uzysi sumie 748 puaktów, zd 
wając żetrny 


powołane do tego, ażeby oży* 
życie lekkoatletyczne Łodzi, na bar 
kach okręgu natomiast spoczywa rola 
koordynowania tych prac, pomoc tech- 
niczna | ułatwianie  urzeczywistnienia 
zamierzonych planów. 


Pozostaje nam tylko wyrazić zdziwie- 
nie, że kluby łódzkie tak nie doceniają 
znaczenia lekkiej atletyki, uprawianie 


której jest przecież podstawą wszyst- 
kich gałęzi sportu. NA LEKKĄ  ATLETY- 
KĘ W PIERWSZYM RZĘDZIE POWINNY 


POŁOŻYĆ NACISK KŁUBY ZWIĄZKOWE, 
tą drogą bowiem najlepiej spełnią swą 
rolę, do której są powołane — UMASO 
WIENIA SPORTU | FIZYCZNEGO ODRO- 
DZENIA NAJSZERSZYCH MAS PRACUJĄ- 
CYCH w fabrykach, biurach i przy war- 
sztatach. Referaty Sportowe przy Zw. 
Zawodowych winny w tym klerunku wy 
wierać na podległe im kluby specjalny 
nacisk I to od dzisiaj, od zaraz, „Jesi 
chcemy, ażeby w sezonie przyszłągo 
roku trawka nie zarastała na bieżni. 


i ciszę niaśrasoBii 


Intruzem, który mą 
wie panującą na bieżniach, jrzugttach, | 
skoczniach będzie HARCERŚKI ' KLUB 
SPORTOWY, który w najbliższą fhiedzie- 
lę daje nam zawody lekkoatletyczne. Za 
wody te HKS urządza z okazji 25-lecia 
klubu, toteż w tak troczystym.dla siebie 
dniu postarał się o odpowieditą obsa- 
dę. Zapewniony jest w nich udział repre 
zentantów POMORZA i czołowych za- 
wodników POLSKI — BUHLA, GRZANKI, 
MASŁOWSKIEGO, WEINBERGA | SIEMIĄT 
KOWSKIEGO. Ponadto z KRAKOWA przy 
jeźdżają FILIPEK | SERAFINI, a z zawod: 
ników łódzkich startować będą lekkoat- 
leci PABIANICKIEGO KS, ŁKS i HKS, W 
ramach tej Imprezy jubileuszowej odbę 
dzie się trójmecz juniorów pomiędzy 
najsilniejszymi drużynami okręgu HKS - 
PKS — ŁKS. Nie jest też wykluczony u- 
dział KUŻMICKIEGO i LIPOWSKIEGO. 


odów be- 
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a  Rzem. 
wn. Pół 
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35. (Piotr 
16) 10.0049 
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aw ćhce się żenić. Matka Stanisła 

łuje całą rodzinę na 

> raz wszystkie 
nki 


c 10093g 


EBENA rodzina 


wieś. Warunki do 
omówieniu. Wigur 


DENFYŚCI RZ ZU 
LECZ, ZĘBÓW ortaz 


— zakończył 


inteligentna, słowem 


biedna. 
Ù ciolek 


również, że jest lo 


— zwróciła uwagą 


szałem 


i] DENTYSTA 


zaci! ‘Za: KI Stanis 


p lub czę 


ówiono mi 
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ny Ma 


POTRZEBNA natyct 


miast pracownica do 


s.s, 


eden ze słuchaczy 


KRAWIEC IDON 
bed; mial znal zbrodn'n Opr h osób, 
przynajmniej sam umiał się” zna. >; wska 54 poprze |łudniowa 17 m. 
» >.. ticy Wojcie 101039 
omyłki popełnione] przez naczelni-H zac 9474k | POTRZEBNA nalych 


znego złodzieja zwolnio 1 


SY szyje 7 


miast wykwal 


415k | POMÓC domowa po: 
oleca o-[ZAPAMI FOTO- | trzebna, g 
> każde-| AUTOMAT Naruʻowi | dziecko, 


WO.» — odpowiada złodziej, — Pre 
ko zapisać mi len tydzień na poczeł 
JO wyroku... 


Andr 


kumula 


rutowicza_8. 


rowna Kliente 


3 Dr TADEUSZ  CHĘ- | toners 

AR ACE 
KARZE CIŃSKI chorob 
eryczne. 


DOKTOR ZAURMAN zd; 


we 
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Napiórkowskiego 17} 


94981 
Dr MARKIEWICZ Gi 
STAW, weneryczne, 


Piotrkowska 


109- 
lista: weneryczne, skó | Dr JERZY 
macto | wwrcz 


EU 


biece 


KRAWCOWA df 


Poszikiwan e nracy 


nów - przyjmuje | wan 


114 9436] 
Dr KOWALSKI MIE 
ŻYŚŁAW, specialista | Dr ŁOZA spe 


no - neryczne 
—10 


LOKALE 
POSZUKUJĘ 


Dr LENCZEWSKI $ 
toby. kobiece. skuste? 
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ka 106, 
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0095 
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Dr LIBO AL k 
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120. — Zamawiać | wpłacać: Kolportaż: Łódź, 


I v le detektywów a. Referencje po:| MAŁŻE 
de wszystkim powiada prele a 
powinien być dobrte 


ikowa | NAUKA 
izie npt! z tygodniowym Wojciechowe|na gospodyni,  Zgła-| KROJU 
h k - Sprzedaż )łrkowską S0.| szać się Narutowicza 

ło zwolnionego naczelnik więzlenia. AKUMULATOR. Łód. sy 
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owe 
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rozpoznawczą 


ini H | Dr"WOŁKOWY*KI —| SPRZEDAM _ resorkę M pomoc| [IKONY WANNY 
Iejmy Się LM ; sta ie ina gumach Ruta Pa: | domov Kamienna| SKUPUJĘ wełnę ow 
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wysokie ce- 
i T MERYNOS KRA- 
18k|do pracy rolnej na|JOWY" Łódz, Rřgaw. 


WY OWN 


"WO bez 


mieście 


Ofer 


kierownictwen 
mowanego nàu 


e osoby i|czyciela  Lewandow: 
inki do-|skiego. Zapisy Jara- 


AA 25 ROZ re, referencje konie-|cza 14-9 98778 
Pan, Bqbelek chodzi. zdenerwowany po ulicy rek ne. Sklep konfek- | KROJU modelowania 
n POCO | cji front Piotrkow- |szycia 4 bieliźnie 
go znajo: Diese samoch || 18 0106 <A 
się stało, panie Bąbelek?... Czer AN u v» 18 ___101068| stwa K Instytu 
zdenerwowany? arn, j- we ji POTRZEBNA pomoc 1o- Rremieiin idre 
zezęść odpowlada pon I dO | sów dała  Ondul a. b i Sienkiewicza 89. 
h na mi wzięli nagle do szpitala jemy | cją merykańskimi | 50-10 1002 
lal, „że trzeba mu wyciąć l arantują z > 
0 zjerzy" | POMOC do Lazwnione 
rt i 108 9699: A ET IR N Ti 
ech martwi — pociesza gòl -r À b E IAN 3 
na młody.. Na pewno muf KOŻUSZKI zakopiań „Ad waj ADZIONO dowóń 
zarwo j osobisty leg. tramw 


EA firma b x jowa, Woźniak Wła 
NT ey + H x Now : bi ława, Przetwórcza 51 
GŁOSZENIA DROBNE | Sosonko IRA „i TS 
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Spółdziel 
A ndrusiak. Märta 
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Ilustrowany" 
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męskiego dam 
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Dokąd dziś pójdziemy 
PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
w Łodzi Jaracza 32 


o godz. 19,15 arcydzieło Molierea pt. 
GORZ DYNDAŁA* w przekładzie 


eleńskiego. 


RZ: 
y'a 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul Daszyńskiego 34, 
Dziś | eodziennie o godzinie 16 min. 15 
C. de Peyret - Chapuis 
CZYK PAN PIC" w reżyserii Ja 
IWarneckiego. 


PAŃSTWOWY TEATR POWSZECHNY 
Dziś 15 września wchodzi na afise 
Państwowego Teatru Powszechnego dosko- 
nała sztuka Lilian Hel 

GNIAZDO" z życia ba 
amerykańskich, «ciesząc 
powodzeniem na scenie Kur 
Obsadę stanowią: Irena Gry 
Jasińska, Rena Żuchowicz, Alí 
ska, Chmurkowski, Wacław ` Sabor, 
Zbigniew Jabłoński, Kugeniusz  Stawowśki, 
Zygmunt ZINTEL. Na czele zesp>łu roży” 
ser | wykonawcą roli głównej Karol Ad 


man pt. „LISE 
erów | farmerów 
ię niebywałym 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA 
Piotrkowska 243, 


Dziś | dni następnych o godzinia 10,15 
„CNOTLIWA ZUZANNA“ 


TEATR „SYRENĄ” TRAUGUTTA 1 


Dziś o godz. 1930 komedia pt. 
„DOBRZE SKROJONY FRAK", 


LETNI TEATR „OSA” Zachodnia 43 tej 440-09 


Codziennie o godz. 19,30, w niedziela 1 świę 
a o I6-ej | 19,30 komedia muzyczna nt. 
ROZKOSZNA DZIEWCZYNA%£ A. Makow- 
ską w roli tytułowej. Zniżki ważne 


KINA 


ADRIA — „Biały kiet" 

BAŁTYK — „Tajemnica Wywiadu” 

BAJKA — Tajemnica nocy wigilijnej” 

GDYNIA = „Progiam aktualności Kraj, 
i Zagr. Nr. 29" 

hłopiee z przedmieścia" (dlą 


HEL 

młodz 
MUŻA — „Lekkomyślna siostra" 
POLONIA — „Sióstra 1n| 
EDWIOŚNIE 
OTNIK — 


aja" 


„Statek pułapka 


alony lotnik" 


ROMA — „Dragonwyck” 
RE ) — „Boler 
STYLOWY — „Zielone lata" 


ŚWIT — 

Ą — 
TATRY — 
WISŁA — , 
WŁÓKNIARZ Sostra lokaja” 

WOLNOŚĆ — „Tajemnica Wywiadu" 
ZACHĘTA — „Krążownik Wreg“ 


Program radiowy naczwarteK 
ciekawsze audycje 

12.00 Dziennik południowy 12,26 

pieśni kompozytorów mro: k 
Muzyka obiadowa. 13.45 Ceza Franc! 
pozytor tygodni 1530 Audycja Henryka 
Ładosza dla dzieci. 1600 Dziennik popołu- 
jdniowy. 16.30 Na swoj: nutę, 17.00 Pie- 
jowa Warszawy. 18,0) Mó- 
em Odzyskanych. 18.05 To 
18.10 Dia każdego coś mi- 
jesien: 40 Muzyka lek 
ufortepianowa. 21.00 Dziennik wie- 
Iczorny 21,50 Bohusłav Tvrdy. 23.00 Osta- 
tni wiadomość: 


Miasto bezprawia 
ostra lokaja* 
Cygańska: miłość” (w ggrodzie) 
gańska miłość" 


TROWANE* 


